
filij i jest  wszędzie tak samo in terpre towany,  gdyż przesyłane  są o m ó ­
wienia  ekspresj i  każdej  pieśni.
L___?,Wys tępow al i śmy w ubiegłym roku szkolnym dwukrotnie  w  Wilnie
na  koncer tach,  raz w Polskiem Radjo  i raz w Lidzie, gdaie  prócz  Wilna  
i okolic śpiewały  wspólnie Lida,  Baranowicze i Nowogródek.  W  bieżą­
cym roku śpiewaliśmy w Rad jo  w dniu 15 s tycznia w audycji  „Cała 
Polska śpiewa*,  wyk on ywu ją c  ko lendy z X V ,  X V I i XVII  stulecia.  
W marcu wys tąpimy na  w spó lnym wszystkich  wileńskich chórów kon ­
cercie, na k tórym Chór  Nauczycie lski  będzie  śpiewał  pieśni ludowe 
wi leńskie i z tym sam ym  reper tuarem,  tylko znacznie  d łuższym w yb ie­
ramy się w kwietniu do Lwowa,  Krzemieńca ,  Rów nego i Baranowicz.  
W  wyjeździe tym w ezm ą udzia ł  wszystkie filje.

Muszę  jeszcze nadmienić,  że Okręgow y Chór  Nauczycie lski  nie 
o t rzymał  n igdy ża dnego  subsydjum,  że egzystuje wyłącznie dzięki 
ofiarności i dobrej  woli nauczycielstwa".

Tyle  jeśli chodzi o treść listu. Informacje te, poch od zące  zresztą 
z najpewniejszego źródła,  komentarzy nie wymagają ,  j e d n o  jest  pewne,  
że rze te lna  praca,  podję ta  w tej formie i w takim zakres ie przez  nau 
czycielstwo wi leńskie,  nie pozostanie  bez  wpływu na  ogólny rozwój 
śpiewactwa na  Z iemiach  Kresowych.  D o d a m  tu jeszcze,  że w Nr. 8 
kwa r ta ln ika  „Muzyka Polska"  znajdu je  się c iekawa w z m ian k a  o pracy 
Chóru nauczycielskiego w Krzemieńcu.

Piotr Leliwa.

P. S. W  lutowym numerze  „Chóru"  ukaz ał a  się odpowiedź na  
mój ar tykuł ,  nosząca ten sam  tytuł: „Radosne i smutne" .

Repl ika  ta ża dnych  istotnych i rzeczowych momentów,  n a d a j ą ­
cych się do dyskusj i  nie wnosi,  zawiera natomias t  dość obfity „mater ja ł  
osobisty" w postaci  docinków,  aluzyj i t. p. wycieczek,  które pozwalam 
sobie popros tu pozostawić  bez odpowiedzi.  Chodzi  mi wyłącznie 
i jedynie o sprawę chórów nauczycielskich,  sprawę,  która, w mojem 
rozumieniu,  s tanowi  w życiu śpiewac twa  polskiego zagadnienie  p ierw szo­
rzędnej  wagi.  T e  właśnie,  a nie ża dne  inne względy skłoniły mnie 
do jej poruszenia na  ła m ach  „Chóru".  Z  drogi objektywnej  dyskusj i  
zbaczać  nie będę Chętnie  przyjmę nato mias t  wszelkie uwagi,  rzeczo­
wo wypełn ia j ące  luki mego ar tykułu i prostu jące  jego ewentualne  nie­
ścisłości czy błędy,  od których za pewne  us trzec się nie zdołałem.

G dyby  polemika autora  repliki poszła w kierunku rzeczowej  dys ­
kusji, niewątpl iwie zy ska ła by  r.a tem sprawa,  o której każdy za b ie ra ­
jący głos publ icznie przedewszystk iem pamięt ać  winien.  Przytoczony 
wyżej list z Wilna  pozw alam  sobie wskazać  jako wzór  godny naś la­
dowania.  P. L.
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